
P r e n u m e r a t a  W m i e j s c u  k w a r t a l n i e
12—  m iesięcznie z łp . 4 . — Nu­

m er p o jedynczy  gr. 0.

JĆ
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tową ®łp, ‘20 kw arta ln ie .

w Warszawie dnia S0 Marca 1828 roku w Niedziel?

W iadomości Handlowe.

B e r l i n  dn. 25 Marca —  P o d łu g  ,g ie łd y  z dnia 22 b. im; kurs pa­

pierów i gotow ych  p ien iędzy b y ł  następujący; — . Berlińskie obligacje  
m iejsk ie , 103 przedają, 1 0 2 f kupują; K rólew ieckie ditto S6ofiarovvano- 
K lblągśkie ditto 98J przedają; G dańskie w  talar, 2 9 f przed., —  kupują; 
L is ty  zastaw ne Pruss zachodnich A , 93$ przedają; kupują ; d itU  

90$ przed.; L isty  zastaw . W .X , P oznańsk iego 9 6 | |  przedajil,9fi|kup.; 
L isty  zastawne Pruss w schodnich 9 3 |  przedają. L isty  Z astaw ne P om or­
skie 102$ przed., —> kupują; E lek toralne i now e j Marchji 1 0 3 | przed.; 
103J kupują; L isty  zast, Szląskie 104$ przed, 1 0 4 | kup.; L isty  zast.K rol. 
poi. fb ią łej p.C . 80} pr., a zaś po w ylosow aniu  97$ dawano.— Inskrypcje 
R ossyjskie w  B , N. 6pr-centow e (8 5 ,)  p . C. 36 ofiaro W,, d itto w sre­
brze, ditto 1 Odprzedają ,-A'it-ib 0 j im o u it e ! , .  -  1 t j j i  --  La.],-—-
p , C. 87$ przedają, 86$ kupują, P ożyczk a  a n g ie lsk i - rossyjska  
5 procent., ,1822. p- C , 911 przedają. —  G otow e pien iądze.' D u ­
katy hollenderskie w a ż n e , stare, 119$ kupują, ditto now e 120$
PridricUsdory 1 13J$ przedają, 1 1 3 | kupują, D iseonto  l  j  na 2 u .e e .......

p. c. płacą.-

W iadom ości Krajowe i Zagraniczne.

K  K O L E S T W O  P O L S K I E .  —  W a rsza w a ,  —  K o rn m is -  
sja  w ojewództwa m azow ieckiego. S to so w n ie  do r e s k r y p t u  
kommiss j i  rządowe' j  p r z y c h o d ó w  i s k a r b u  Z d n i a  26 
lu teoo  r,  li, N .  9338,  p od a j e  do  wiadom ośc i  p o w s z e ­
c h n e j ,  i ż p o  zn i es i en iu ,  d y r e k c j i  g ó rn icze j  w  K i e l c a c h ,  
w y d z i a ł  gó r n ic z y  p r z y  k o m m is s j i  r ządowej  p r z y c h o d ó w  
i  s k a r b u  z.mocy p o s t a n o w i e n i a  r a d y  a d m in i s t r a c y jn e j  z 
dnia 9 g r ud n ia  1826 r o k u ,  w s z e d ł s z y  w jej a t t r y b u c je  , 
p r ze ją ł  tern samem o b o w i ą z e k  w yd aw an ia  św ia dec tw  p o ­
c h o d z en ia  na c y n k  do Ross j i  exp t -d j owa ny  t a k  z p r o d u k ­
cji h u t  r z ą d o w o - g ó r n i c z y c h ,  j a k o  i p r y w a t n y c h ;  n a d t o ,  
o d y  o zmian ie  t a k o w e j  ad m in i s t r ac ja  cesa r s t wa  r n s s y j -  
s k ie go  u p r z e d z o n a ,  w ce lu  wydan ia  do w ła ś c iw y c h  sw oic h  
k o m o r  od ściany k r ó l es t w a  p o l s k i e g o ,  od  Au s t r j i  w R a ­
dzi  wi ło  w i e ,  tudz ież  od śc iany  m o r z a  b a ł t y c k i e g o ,  s tos o ­
w n y c h  r o z p o r z ą d z e ń ,  p r zy ję ła  p o d a n e  z s t r o n y  r z ą d u  
k r ó le - tw a  po l skiego propo/ .ycje:  —  1. A b y  cy nk  za
świa dec twa mi  pochodz en i a  p r ze z  w y d z i ą ł  g ó r n i c z y  p rzy  
kom miss j i  r ząd owej  p rz y c ho d ó w  i s k a r b u  w y d a w a n e m i ,  
a p r ze z  t ę ż  kom miss ję  r z ą d o w ą  s t w ie r d z o n e m i ,  b y ł  p r z e ­

p u s z c z a n y  do  Rossj i  tak p r ze z  k o m o r y  g łó w n e  p o ła ż o n e  
od śc ian y  k r ó l es t w a  po l sk ie go ,  j ako  t e ż  k o m o r ę  w l iu- 
dz iwi łowie  od  A u s t r j i ,  t u d z ie ż  p rze z  k o m o r y  od s t ron y  
m o r z a  ba ł tyck iego ,  —  2. A by  f o rm a  świadec tw pocho­
dzenia p rze z  b y ł ą  d y r e k c j ę  g ó r n i c z ą  w y d a w a n y c h  , dla 
ściślejszej  k o n t r o l l i ,  a w  raz ie  p o t r z e b y  d la  ł a tw e g o  
s p r a w d z e n i a ,  z m i e n i o n ą  zo s ta ł a  p r ze z  w yc in a n ie  i w y ­
da w a n ie  o n y c h  z x i ą g  s z n u r o w y c h ,  —  3. A by  u su w aj ąc  
t r u d n o ś c i ,  jakich  w exp ed ye j i  do  RoSsji  do z n a ją  wsze lkie  
in n e  w y r o b y  f a b r y k  r z ą d o w o - g ó r n i c z y c h , m i a n o w i c i e  ze 
s k ł a d u  ’ g ł ó w n e g o  w W a r s z a w i e , t a k o w e  m e j u z / a k  dotącp 
za świa dec twa mi  p r ze z  r e sp ec t i v e  k om nn ss je  w o je w ó dz ­
kie w y d a w a n e m i ,  lecz  za św ia d ec tw am i  w y d z i a ł u  goi  ni 
czego  p r z y  k o m m i s j i  r z ą d o w e j  p r z y c h o d ó w  i s k a r b u  w y ­
s y ła n e  b y ł y ,  i ze s k u t k u  t a k o w e g o  zgodze n ia  się, w z o r y
d o  Ś . G i u b ^ - r n r - h  - . l T r r . n .  w i r . i t  c l n n i S C I  o  l ą D l W  -

k a r b  r z ą d o w o - g ó r n i c z y c h  t u t e j s z o - k r a j o w y c h ,  p rzez  de ­
p a r t a m e n t  ze w n ę t r z n e g o  h a n d l u , k o m o r o m  rossyj sk im roze ­
s ł a ć  p o l e c o n o , k o m m is s j a  w o je w ó d z k a  za te m ^udzielając 
k o m o r z e  celnej  Igo r z ę d u  f j i e sząwa ,  —  a) fcześe wy­
k a z ó w  f a b r y k  r z ą d o w o - g ó r n ic z y c h  z ka ż d e g o  do zore lw s  
v, v« / .ornmi z n a k ó w  f a b r y c z n y c h *  tucl/. iez, i*) <,en
excr t ip la rz  w z o r ó w  do świad ec tw  poch od ze n i a ;  poinlor-. 
n iowala  j ą ,  ż e  c y n k  t a k  z  p r o d u k c j i  h u t  r z ą d o wO-górni-  
czych ,  j ako i p r y w a t n y c h ,  t u d z ie ż  wsze lk ie  inne  wyroby  
f a b r y k  r zą d o w o - g ó r n ic z y c h ,  m ia no w ic i e  ze s k ła d u  głćw- 
neo-ó w W a r s z a w i e ,  za t a k o w e m i  św ia d ec tw am i  pochod ze ­
n i a ’ w p r o w a d z o n e  do  R o s s j i ,  s w ob o d n i e  i bez  opła ty  
mają b y ć  p r z e p u s z c z a n e ,  fo rmalnośc i  wszakże  e x p e d y c y >  
n e  o g ó l ne m i  p r z e p i s a m i  w sk a z a n e ,  ściśle dop e łn ion e  
b y ć  w i n n y .  —  N a d t o ,  p rzep i sy  Ji rzez kom miss ję  woje­
w ó d z k ą  z dn ia  S paź dz i e rn ika  1825 r o k u  p r z y  N.  
o g ł o s z o n e ,  wskazu jące  p r a w i d ł a  po s t ę p o w an ia  t ak przy 
w y p r o w a d z a n i u  do Ross j i  na  k o m o r ę  cesa rs twa w Radzt-  
w i ł o w i e ,  c y n k u  tu  te j szo-kra  jowego,  j a k  r ów ni e  p r z y  wy­
d a w a n i u  św iadec tw pochodz en i a  na c y n k  z b o t  p r y w a t n y c h
 J „ ą Cy,  a <ja  wy pr ow a dz e n ia  w Ross ją  p rzeznaczony ,

swe'j r o z c ią g ło ś c i  za cho w ują  się, z t ą  ty l k o  od-
 że w miej sce b y łe j  dy rekc j i  g ó r n i c z e j ,  n Stera*
w y d z i a ł  g ó r n i c z y  p r z y  k o mm is s j i  r ządowej  p r z y c h o d ó w

w
n u a n ą

i s k a r b u ,  na  zasadź ie  in t e r inm lny c l i  świadec tw k o m e n d  
s jów w o j e w ó d z k i c h ,  fo rm a ln e  świadec twa  pochodzen ia  na 
c y n k  % h u t  p r y w a t n y c h  w yd aw ać  będzie .  —  W og’oln*0 “ 
śc.i, k o m m is s j a  wojewódzka  uwiad am ia  p u b l i c z n o ś ć ,  iz 
k o m o r y  ce ln e  I g o  r z ę d u  od śc iany  w o lne go  miasta Kra­
k o w a  i od  cesa r s twa  a t i s t r j a ck i rg o  p o ł o ż o n e ,  jako to.  
W i l c z k o w i c e ,  Jg o ło m ia  ,  Z aw ic ho s t  i  Tomoszow,  ma %
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pr aw o pxpecljowac tylko cynk i wszelkie inne  w y r o h v
górnicze  w świadectwa pochodzenia wyżej wzmiarko«a* 
*r« zaopa t rzone,  skoro  będą przeznaczone do wprowa­
dzenia w fiossjf,  p rzez  komor ę  cesarstwa w Radzi  wiło wie, 
zaś t ransport s  tycli objektów przeznaczonych do wpro-  
wad ani a w Rossję od s t ro n y  morza  ba ł tyckiego ,  p r z e ­
puszczać jedynie będzie kom ora  celna Igo  rzędu  w Nie­
szawie,  położona pr zy  ujściu rzeki  Wis ły  w kraj  k ró le ­
stwa pruskiego ; wreśc ie ,  cz te ry  ko m or y  celne Igo rzędu 
od ściany Rossji, jako to: w Alexocie,  Tykocin ie ,  T e ­
respolu i D u sz k o w ie , t r an sp o r t s  tego rodzaju przedmio­
tó w , v prost  do Rossj i  p rzepuszczać  będą. — Działo się 
w Warszawie dnia 15 m arca  1828. — ‘ Radca s tanu p re ­
zes; R, Hembieliński. —- Sekre ta rz  Jlny,  FiUpacki,

- A u S T R J A .  — W  wojsku •austrjackićm zasz ły  wielkie 
zmiany.  Jenerałowie  majorowie Weig l vo n  Lo ew enra th ,  
h r ;  Hardegg,  Pf lueger  i hr, Auersperg ,  zostali miano­
wani feldmarszałkami porucznikami ,  S y n  b y łe g o  kró la  
szwedzkiego nadl iczbowy p u łk o w n i k  Gus tavson o t rzymał  
dowództwo ba ta l jonu,  etc, — Donoszą  z L o n d y n u  , ze 
Jord Dudiej  spoinie z posłami  innych mocars tw,  'postano-, 
w i ł  użyć jeszcze raz  pośrednic twa  wypr aw ie  greckie'j i 
zarazem wezwać dwory  Wiedeński  i IF-rl iński ,  aby  się w 
Stambule p rz y ł ożył y  do poparcia tego  kr o k u .  Wszela­
k o  doniesienia ze S ta m b u łu  dochodzące do dnia 19 l u ­
tego nie obiecują pomyślnpgo s k u t k u ;  Reis EiFendy 
mia ł  nawet  oświadczyć,  że o nowych u kł ada ch  dopóty  
nie chce słyszeć,  dopóki się zupe łn ie  nie n iepoddadzą r z ą ­
dowi  tu reck iemu wszyscy b u tow nic y  greccy,  (G. B,)

, . . .
RAN CJA .  — Między ubiega jącymi  się o godność.de-

puto wanago z Paryża  znajduje się zna ny  hrabia Lava le t te ,  
k tó ry  w roku  1815 na śmierć b y ł  skazany', — Baron 
F a in  au tor  pism, k tóre wyjaśniają wy padki  w latach 
1.812, 1813 i ISI4, w yda ł  teraz pamiętniki  obejmujące zda­
rzenia  od rok u  1791 do r.  1796, w k t órym  to czasie b y ł  
sekre ta rzem kommissji wojennej w konwencj i  n a ro d o ­
w e j , — Boku zeszłego z łowiono  w okol icach Korsyki  
MO- cetnnrów k o r a l i , k tórych wartość szacowano na 
350,01)0 franków, — Pa n  S dvandy sp ół - r ed ak to r  dz ien­
n ika  rozpraw,  pr zy ją ł  podobny obowiązek  p rzy  gazecie 
minisJei jalne'j wychodzącej  pod ty tułem:  Messager  des
( hambres,  —  W gazecie Franc j i  czy t am y następujące 
doniesienie,  Jest  do zaślubienia panna  dobry ch obycza­
jów i pochodząca z rodz iny znakomi te j  ; ma ona 24 lat ,
100,000 fr. i nadzieję sukcessji. Podob nież  zaślubić można 
ypdowę bezdz ie tną ,  mającą oO.OlłO fr. dochodu rocznego.  
fryczący. sobie jednej lub drugićf , -powinien być  osoba , 
posiadającą pewne znaczenie, W zaślubieniu tern mniej 
Stę zważać b id z ie ^ n a  majątek , jak na moralność.  Ż y ­
czący powztąść bliższą wiadomość,  zgłosi sie do pana 
Ą l s a n d r a  na ulicy S. PJor.orjusza, p o d j j . 8 5 .  Negocjan t  
t r o  znany z załatwiania podobnych czynnośc i ,  zaręcza,  
IŻ n ikog o nie skom prom i tu je  i nie zdradzi  i ułożonego* 
ęy nipt zaufania.  £ q .  F . )  43

J ł l S Z P A N J A ,  —- D m ą  21 lu tego  pano wała  w G ra n a ­
dzie wielka burz a  w czasie które j p iorun  w wieżę ko- 
#'cśoja ś. Mikołaja ud erzy ł ,  do samego kościoła wpadł ,  
jpppipuf | | j ą l i ł ,  l ichtarze,  i o rgany s top i ł  j kamienne  sio-

pnie p r z y  wielkim o ł ta rzu  w tysiączne kawałki  zg m -  
chotał.  —  Bada stanu otrzymała prze łożenia  o wyna­
lezienie funduszu  na dokończenie  rozpoczę tych kana łów 
i okrętów. — Rząd  hiszpański  kazał  zakupić za granicą
12,000 karab inów,  a w biska jskich  fabrykach  zamówiono 
ich 3,000. Minis ter  wojny sprowadzi ł  z fabryki  k r ó l ew ­
skiej w To ledo  6,000 pa ła sz y  i rozes ła ł  je do pułków 
nowo tworzonyc h .  Ludwisari i ie  hiszpańskie zaczynają 
byc  czynne .  Rząd wchodzi  w uk ład y  z pewnym znako­
mi t ym  dome m hand lowym względem dos tawy 20,000 
s tuk  mundurów' .  Wszystkie te p r zygotowania  wojenne,  
uskuteczniane  w te raźn ie jszym stanie Hbzp  ini :, są powo" 
dem do rozmai tych  dom y sł ó w .  P o d ł u g  jednych  za mie ­
rza Hiszpanja  zas łonić się od napaści  krajów barbar jy-  
skich,  inni  radz iby  widzieć odzyskanie Ameryki  po lu-  

"dniowej ,  jeszcze inni  sądzą,  że wojsko hiszpańskie po. 
p o t r z e b n e  będzie na g r an ic y  Por tuga lj i  , po oddaleniu 
się wojska angielskiego.  — Mówią dosyć głośno onad- 
uzyciąch f rancuzkiej  adminis trac ji  wojenne j ,  która u i t i -  
nowiona  jpst  p rzy  wojsku f r ancuzkiem zostającem tv Hi- 
szpanji .  — D y r e k t o r  skarbu  mia ł  oświadczyć minis trom, 
żę kassy są puste i że n ie p o d o b n a  jest  dłużej  ukr yw ać  
n ie dos ta tk u  r ządu .  Z tego powodu o d byw a ły  się w- r a ­
dzie^ s tanu  narady.  N a  domiar  nieszczęścia nadesz ło 
właśnie  w tenczas wezwanie z Barcel lony o niezwłoczne  
przys łan ie  p ien iędzy  na zapłacenie wojsku zaległego 
żołdu.  fG .  B.y

•t 1DERLA NDY.  — Xiąże  Oranj i  wyjeżdża do Pe te rs-

r u w j  iński j enera ł  Pinto,  obudzą  tę u fność ,  iest '  albowiem 
bardzo  zd a tn y  i gor l iwy o pomyślność  k r a j u ,  k t ó r em u 

. 'zewodniezy. j e n e r a ł  Su c re  pr zebyw a spokojnie  wpi
r  z e c z y p o s p 1 i c i e B i  1 i w j i. (G. H.)

O ł i T U G  ALjA — p Lishony dnia  2 m arca. — Nowe 
m im s te r ju m  u tw or zone  zostało pod wp ływem  marsza]’, 
ka angiel sk iego Beresford ■ przyjaciele ustawy nie sa z 
tego kontenc i .  Prezes  r . idy min is trów x iąże C a d a w a l  
nie ma oddzielnego w y d z i a ł u , "sprzyja wpra wdzie u-tn- 
w ie ,  ale nie  może  mieć tyle wpł ywu ile go mają inni 
minis trowie  przewodniczący  wydziałom. H r a b i a  Villa- 
rea l ,  moz'e być^ uważany  za p ie rwszego minist ra ; b ro n i ł  
on w izbie parów oczywisty  b u n t  inargrabieoo Chaves.  
M u n s t e r  spraw wewnęt rznych  pan I> i te ,  nie sprzyja 
s t ro nn i* om  krolowej  matki .  Minister  sprawiedliwości  
pan b ur  ta do, n a p ó j m y  jest  dawnemi  zasadami. Minis te r  
m a r y n a r k i  marg:  Vian.i i minis te r  ska rbu  Leauzan  mia- 
ni są za Umiarkowanych.  Powszechnie  s a d z ą ,  ze tak

U .ł’cł rl r»1 m l i i t r ń u r  n i n / I I 1. , ™ -  c -r « ,
vl

mieszkania królowej  zgromadza ją się co wieczór ludzie 
i wydają o k rz y k i :  Niecli żyje sam ow ła dn y  kró l  Michał! 
Niech żyje margrabia  Chaves!  Precz z kon s ty tuc ją !  
Pod obne  okrzyki  w k i lku  punktach  królestwa  słyszane, 
zmierza ją do wzniecenia rozruchów i do zniesienia usta­
wy.—  W tej chwili miano odebrać polecenie z L o n d y ­
n u ,  a b y  wst rzymać  odpłynięc ie  wojska angielskiego.  
T a  wiadomość n iema łe  z robi ła  wrażenie,  ile że An.glŃ
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ca

r v  w k o ń o i t  m a rca  z P o r t u g a l  ji u* tąp ie  nnel i .  -  A n g  r i ­
sk ie s ta tk i  prz.ewo/.owe, s toją n ie c z y n n e  w p o r c . e . - I  rae-  
c iwników k o o s t v t u c d  n a / . y w j ą J u  Goreundo  (G a rb u l am i ) ,  
n i e w ia d om o zkąd  tej  p rzenośni  u ż y t o ,  t a k  jak we  b n .  
t u / k i e m  u ltr a , a w hi szp«n-Uiem obs° ^ 1̂ ^  \ <J‘

'W T a d u tn o śc i JSaukowe.

M y ś l i  o lite ra tu rze  p o lsk ie j.
( .C iąg  d a lszy )

W e  wzglę dz i e  l i t e r a t u r y  po lskie j  w ie le  j e s t  ob ie cu j ą -  
» pe łna o t u c h y  p r z y s z ło ś ć ,  k tó ra  się z t e r a ź n i e j s z o ś c i  

w y w ią ż e ,  .ale kon ieczn ie  p o t r z e b a )  sama r o z t r o p n o ś ć  r a ­
d z i  a by  wy,niknęła z r o z w a g i ,  i n i e j ako  b y ł a  o w o c e m  
nas zego  nam ys ł u .  P o n ie w a ż  źle *ię d z i e j e  k i e d y  udzie 
s p r a w ę  mą dro śc i  i p r z e z o r n o ś c i  sw o je j ,  ś l e p em u  z l e c a j ą  
t r a fowi .  P o t r z e b a  w ięc ,  a b y  f i lozofj a  i t e o r j a  k ie ro w a­
ł y  u nas p o s t ę p am i  l i t e ra t u r y .  Co  źe  n ie  j e s t  r z e c z ą  t ak  
t r u d n ą  i n i e p od o b ną  r o z u m o w i ,  po k az u je  się d o s t a t e c z ­
nie z p r z y k ła d u  o śc ie n n y c h  i p o s t r o n n y c h  ludów.  T e n  
p r z y k ł a d  n a s t r ę c z a  u w a d z e  n a s z e j  d w a  o g ó ln e  p o s t r z e ­
żenia .  U w s z y s tk ic h  o ś w i e c o n y c h  n a r od ó w ,  l i t e r a tu ra  
p o e t y c k a  i k u n s z t o w n a ,  j e s t  d z i e ł e m  albo mło dz ie ńc z e j  
iniaginacj i ,  na lchn ien ia  i w r o d z o n y c h  usposob ień ;  albo t e z  
p lone m d o ś w ia d c z e n ia ,  r ozw ag i  i p ó źn i e j s z y c h  us i łowań .  
Albo  j ą  s t w a r z a  we  wszczą tku  s p o ł e c z e ń s t w  sama natu ra ,  
jak n ie g d yś  w G r e c j i ,  jak w n o w s z y c h  cz as ac h  w e  W ł o ­
s z e c h ,  Hiszpanj i  i po większej  częśc i  w A n g l j i ;  a lbo w y ­
ks z t a ł ca  i udosko na la  t e o r j a ,  jak n. p. w s t a r o ż y t n y m  
R z y m ie  i d z i s i e j sz yc h  N ie m c z e c h .  C1)  G d z ie  n iegdz ie  
ty lko  tw a r d a  ro la  s t r u d z i ł a  robo tn ika - ,  - a r -y o te y  
w dobrem-  żn iwie  znać n i e b y o .  W k t ó r y  m że  więc  z 
d w ó c h  s p o n m i o n y c h  p r z y p a d k ó w ,  m y  P o l a c y  z n a j d u j e m y  
się? C.zyliż m o ż e m y  wraz  z miesz kańcami  p o ł u d n i o w y c h  
]• rain z a w o ła ć  w u n i e s i e ń . u: to  niebo n a d  n a m i ,  i ta  ~ie- 
m ia  te. góry  r ie  d o lin y , p ierw szych  wieszczów n a szych  ną- 
ich n ety l ‘ G d z ie  indziej  p o e z j a  poprzeć,  zi ła w s c h ó d  r z ę ­
s is tszej  p r zez  g ł ó w n e  um ie ję tno śc i  oświa ty .  U nas  p r z e ­
ciwnie sie s ta ło.  Z  z a p a d ł y c h  czasów d o s z ł y  nas  ty l ko  
św ie g o ta n ia  aped inowe z a m ia to -g ha rm on i jn yc h  , 'piesm. 
B o l e s ł a w o m  t y l - o  Oss jana  nietf&«%wało'  ^

G d z i e ż  s ą  o j c o w i e  nasze j  poezj i? N a p r o zn o  szuka l i ­
b y ś m y  Ich w o m g lo n e j  p r z e s z ł o ś c i ,  k i e dy  z ś m i a ły c h  
p r ze d s i ęw z ię ć ,  r y c e r s t w a  i mą dro śc i  w p r z e ł o ż e n s t w i e ,  
dzie lne  Piastów pletnie na s ł a w iańsk ie j  ziemi s ł y n ę ł o .  
D o p ie r o  za Z y g m u n t ó w ,  z p o w s z e c h n i e j s z ą  zna jom oś c ią  
ł a c i ńs k ie go  j ę z y k a  za cz ę t o  u nas n aś la d o w a ć  rzymsk ich  
ry u io tw orc ów .  P o l i ty c z n e  in s t y tu c j e ,  w y k s z t a ł c i ł y  prozę 
i k r asomówstwo .  T y c h  n ie p o r ó w n a n e  w z o r y ,  t e r a z  j e szc ze  
w zb u dz a j ą  zadz iwienie .  G d y  w E u r o p i e  d ź w ig n ę ły  się 
z u p ad k u  nauki ,  i u nas n ie z b y w a ł o  na r oda ka ch  okazale  
w nich b ie g ły ch .  Nik t  nas w te n c z a s  n i e p r z e w y ż s z y  1 w 
w y b o r z e  i l iczbie pisarzów.  O w sz e m ,  z najokr / .e szańszemi  
na ro da m i  c a łe g o  świata,  mogl i śmy g rać  o l e p szą  w t e j  
m ie r z e .  Ale  w poezj i ,  n ie  mó w ię  w s z t u c e  ob r az o w e j ,  
ow e  początk i ,  k tó re  za  nas zych  c z a s ó w ,  p r z e z  mi ło ść  
k r a j o w y c h  r z e c z y ,  mo ż e  b ez  pdmia rkowania  wielbiono,  
w k r o tc e  u c i c h ły .  Za le dw ie  co p i e r w o tw o r n e g o  i naro-

{ l )  C hociaż właściw ie lite ra tu ra  r zy m s k a ,  b y ła  owocem  
n a śla d o w n ic tw a ; czego o niem ieckiej p o w ied zie  niego- 
d z i sie. ’

d o w e g o  w t y m  wzg lędz ie  oca la ło .  R e s z t ę  głucha z a ­
t a r ł a  niepamięć .

O g ł a s z a j ą c  p o d o b n e  zdanie ,  nie u j m u j e m y  czci ,  ani 
p r z e c z y m y  z a s ł u d z e  Jana i P io t ra K o ch a n o w s k ic h .  Zro-  
b ii om b ez  wą tpien ia  p ie r w s s y ,  o lb rzymi krok w trudne j 
rym o w a n ia  sztuce-, a l e  n aw e t  i pod ty m  w zg lę d em ,  k tó ż  
dzisiaj  zgodz i  się z Krasickim,  ź« ostatni  t ł ó m a c z ą c  w y ­
z w o l o n ą  J e ro z o l i m ę  T o r k w a t a  Tassa ,  l edwo n i e p rz e s z e d ł  
w d z i ę m  w ło sk ie go  o r y g in a ł u ?  Albo  nie po l i czy  F e l i ń ­
s k ie m u  na  ka rb  cn o t l i w eg o  zami łowania  o j c z y s t y c h  z a ­
s z c z y t ó w ,  źe go n a z w a ł  wielkim poe tą?  VV»z a kże ,  t e n  
sam Fe l ińsk i ,  z a w o ł a n y  wier szopi s ,  odda jąc  sprawied l i ­
wą  cz eś ć  o s o b o m ,  dz ie ł  i ch za w zo r o w e  u w a ż a ć  nie 
każe.  —  Jakko lwiek r z e w n e  są t r e n y  Kochan ows k ieg o  i 
d o s y ć  c z ęs to  s m ę t n y c h  k r y ty k ó w  n as zyc h  ros tkl iwia ły ,  
t r u d n o  t ę  p ła cz l iw o ść  n ie ś m ie r t e ln y m  pr zyo zdob ić  w ie ń ­
cem.  Z e  do  c i c h e g o ,  g o ś c i n n e g o  Cz arn o l as u  us t ron ia ,  
zg romadzi l i  s ię p o b o ż n y  król  I z r a e lu ,  w e s o ł y  t e jskie j  
z i emi  lutni s ta ,  i u lu b ie n ie c  d w o r u  r z y m s k i e g o  A u g u s t a ,  
n i e l ad ać to  p o c h w a ł a ,  ale m o ż e  w y ch o d z i  z  p r z y z w o i t e j  
m ia r y ,  tak po t r ze bn e j  k ry tyk ow i ,  c z y  p o c h w a ł y ,  czy aa-  
g a a  pisze.  P o m i n ą w s z y  G r o c h o w s k i c h ,  M ia sk o w sk ic h  
i t. d. c e ń m y  w S y m o n o w i c z u  s ł o d y c z  j ę zy ka  i dz iwną  
ł a t w o ś ć  wy ra ża n ia  się ,  n i e zapom ina iąc ,  ż e  to  po wiekszej  
części  n a ś la d o w a n y m  z T e o k r y t a  dźwię k ie m s ie l sk ie  ( jego 
pienia b rzmi a ły . ; Nie  z r y w a j m y  się t a k ż e ,  w g o r l iw sze m jak  
b ie g łą  um ie ję tn oś ć  są dzen ia  o r z e c z a c h  zna mionu  ą c y m  
z a pę d z ie ,  p r z y r ó w n y w a ć  o ry g in a l n ie j s ze g o  choć  mniej  
g ł a d k ie g o  Zi i i io rowicza ,  do  O s s y a n a  i Homera .  —  P o d o ­
bne zdan ia ,  p o c h o d z ą  z j a ł o w y c h  o p e w n y m  kw ie ty zm ie ,
Lajueatasyjnej  m e n i e z k i e j  t ę s c h n o c i e  i s ie ls twie  w na­
szej  poez j i  w y o b r a ż e ń ,  k t ó r e  j e d n o s t a j n o ś c i ą  swoją ,  
j a k b y  n a r k o t y c z n y m  n a p o j e m ,  w se n  n i e p r z e s p a n y  mia ł­
kie w p r a w u j ą  u m y s ł y .

R ó ż n o - k o i e j n e  w n a s t ę p n y c h  cz as ach  nac hy l an ie  się do 
u p ad ku  pospo l i t e j  r z e c z y ,  p o c i ą g n ę ł o  za soba  zepsuc ie  
r o d o w i t e g o  j ę z y k a  i Pol skę sz e ro ko  za le g ł a  m g ł a  mewia-  
domośc i .  D ł u g o  t r w a ł  t e n  s t an  o p ł a k a n y .  D łu że j  niż 
p o t r z e b a  b y ł o  do z u p e ł n e g o  zaćm ien ia  . p r z yś w ie ca ją c e j  
c n w a ł y  z d a w n y c n  czasów.  N ar es z c i e ,  z k la sz to rnego  0- 
S tronia r o z s z e d ł  się po ca łe j  P o l s  cze  o d g ł o s  K ona rs k ie ­
g o ,  d a w n ą  św ie tn o ść  o jc zy s t e j  m o w y ,  a z nią i w y o b r a ­
że ń  n a r o d o w y c h ,  w y w o ł u j ą c y  z zapomnien ia ,  w pr z ód  j e .  
s z c z e ,  n im  S ta n i s ł a w  A u g u s t  w s tą p i ł  na t r on  P ias tów
i J a g ie ł łó w .  Za  sp r aw ą  t e g o  wskrzes ic i e l a  nauk.  znow u 
za cz ę t o  u nas i /, l e p sz y m  skutk iem upr aw ia ć  o d ł o g i e m  
p u s z c z o n ą  niwę.  Bielawski ,  Min as ow icz  Boh om ole c ,  p r z e ­
tarl i  r a m o t am i  sw em i  z d z i c z a ł y  j ę z y k ,  k t ó r y  t e r a ź n i e j ­
szy po lo r  i w y k s z t a ł c e n ie  sw oj e  w p roz ie  i "l icznych ry- 
m ot  w ora t w a r o d z a j a c h ,  win ien  ich n a s t ę p c o m  na pol­
skim parnass ie :  K ras ic k iemu,  W ę g ie r s k i e m u ,  N a r u s z e w i ­
czowi,  a sz cz egó ln ie j  I r e b e c k i e m u ,  S z y m a n o w s k i e m u  i 
N ie m c e w i c z o w i .  Ci za s ł u ż e n i  znamien ic i  pisarze,  o k r y ­
li się n i e p rz em i en n ą  c h w a ł ą ,  n i e p o ż y tą  czasem.  I ch  
imiona w dz ię czn o ść  n a r o d u  wie c zn e j  poświęc i ł a  p am ię ­
ci. Ale s ł a w a  t y c h  m ę ż ó w ,  c yl iż nas tępcom żadneg o  
w t y m  wzg lędz ie  za sz c z y t u  nie p rze ka za ła  ?-— Z ap y t a j ­
m y  się dz i s i e j szego  pokolenia:  ci pisarze byl iż poetan»i 
w tern samem zn a cz en i u ,  w j akiem p o j m u j e m y  poezja 
B y r o n a  i G e t e g o ?  W jak iem radzi p r z y z n a j e m y  to mia­
no  i i nnym sp ó ł e z e s n y m ?  W j a k i e m  ją t e raz  mieć chce-  
my? Dzis iejsza k r y ty k a  i f i lo z fa ,  z k tó re j  wywiedz iono 
o g ó ln ą  t e o r j a  piękności ,  w odinieoflem św ie t l e  u kaz a j ą



nam owe uwieńczone  wzory.  Na, cześć  spomnionych 
pisarzy i niezaprzeczonej  ich z a s ł ud ze ,  czy to z wyksz ta ł ­
cenia jeżyka,  czyli t e ż  z pomnożenia ,  p rzez  szacowne 
prace l i t e ra tury,  s tawia jmy pomniki ,  nie przyznając  im 
bezwarunkowo wszelkich zalet.

Ten  cały okres  znamionującą je s t  cechą:  że zbiór pism 
©wczasowych ma znamieni tą war tość ,  lubo pojedyncze- 
rozmaitych poe tów dz ie ła ,  same przez  się,  mniej są w y ­
datne;  a niemasz żadnego ,  k tóreby  okazałością swoją  
wszystkie prz echodzi ło .  Jak pierwej  rzymskich ,  tak za 
Stanisława Augus ta ,_f rancuzkich naśladowano ry m ot wor  
cow. W ty m z ło ty m  wieku l i t e ra tury  polskiej ,  poezja u 
po-dnóżka t r o n u ,  ł aską  możnych  i mecenasów wzniosła 
się. Dworskim prze to jaśnieje blaskiem. Zdobi  ją polor 
i okrasa.  Znamionuje  dowcip. Za wzorową  rtiemat u w a ­
żać każe tok  kunsztowny;  wytwornie j szy  niż dawniej.  
Lecz  niez lewając w jedną  całość  rozmai tych  i odmien­
ny ch  tegoż  samego przedmiotu  widoków, po t rzeba  us t a ­
nowić rozsądną różnicę  między  tem,  co rzeczywiście  
zdz ia łano,  a t em co jeszcze  do życzenia pozostało.  J e ­
dno i drugie pilnie rozważywszy ,  ani przesadz imy w po ­
chwałach.  ani zaos t rzymy  nagany. Cała  ówczasowa usil- 
ność obrócona by ła  na udoskonalenie mechanizmu wier ­
sza i p rzyczynien ie  świetności  zew nę t rz ne m u  k o lo ry to ­
wi. Z a jmo wały  się igraszkami dowcipu znamieni tsze ta- 
lenta.  Wyższości  w tym względz ie ,  nie raz poświęcano 
istotniejsze rzeczy .  Wreszc ie ,  czy liż śmielszy cb, sz lache­
tn ie j szych  uniesień nie t łumi ł  wpływ filozoiji  fran- 
cuzkich XVIII wieku pisarzy, który się był  tak prze mo­
żnie rozpos ta r ł  na naszej ziemi? W ocenianiu czasów i ludzi, 
ogólną dążność  na p ie rwszym względzie mieć potrzeba.  
1 poez ja ,  l wszelkie kunsztowne misterstwo,  ma ą swoją 
f lozof i je .  L e c z  z grubych  mater jułów enjpi ryzmu i 
scep ty cyzm u ani podobna  by ło  wykroić sza ty,  po t rzeb­
ne j  do robó t  sztukmistrza i p o e t y . — Wiek Stanisława 
A u g u s ta ,  b y ł  wiekiem krasamówstwa w poezji  opisowej;  
wiekiem satyr,  bajek, epigramatów. I na przedpodw o- 
jowem nieifchodziło rymotworstwie.  , Chrzcinom, jak  mó ­
wi K. Brodz ińsk i ,  ( i )  dniom imienin,  ś lubnym kobier ­
com, przemianom krzeseł  senatorskich i in fu ł ,  winni j e ­
s teśmy, że X-Tuszyńskiego dykcjonarz  poe tów polskich, 
do dwóch tys ięcy  wierszopisów (^tylko do epoki Manisła- 
wa A ug us ta )  zawiera.  Później ,  już nie osoby  i ich 
zaszczyty ,  ale zwierzyńce ,  o ra nż e r j e ,  kaskady,  r yn sz tu n­
ki, czapki nakoniec mecenasów, ba łwochwalczą  odbierały  
adoracją.

Co- Fel iński  t rafnie powiedział  o Krasickim , że się 
zawsze podoba , a nigdy nn zachwyca ,  dałoby się za s to ­
sować z. małemi wyją tkami do ws/.ystlcicii prawie jemu 
spól zesnych pisarzy. Czytając Trębeckiego ,  nie raz p r z y ­
chodzi, zapomnieć o uczuciach i myślach poety , ażeby 
sie dziwić ich wysłowieniu..  Rzec można,  że wyrażeniom 
znaczenie ich poświęcał;  owszem, ostatnie częstokroć  wy­
m y ś l a ł  i tworzył ,  aby się pierwsze tem lepiej  wydały.  Ńa 
wysłowieniu leż ozdobńem,  i p&praw ne m ,  na p n k n y c h  
fibiazaeb w poezji opisowej,  polega najcelniejsza- j< go: źa-

( i )  P atrz P a m ię tn ik  warszawski.

lęta. —  Szymanowski  siectm lat s t rawi ł  na iłóniaozeniw 
Św ią tyn i W en try  w Finidos. Lecz sam wybó r  tak  mar­
twego przedmiotu ,  dostatecznie pokazuje,  że się na poe­
tę n ieurodzi ł .  Pochwały ,  któremi  go za życia i po śmi e r ­
ci ob sy pyw ano,  dowodzą  tylko,  jak niskie o poezji  ich 
dawcy mieli wyobrażenie ,  i jak p łonn e  bywają,  lubo po­
wszechnie rozs iewane  zdania.  W tem mierne'm poema­
cie Montesk iego ,  k tóre  tyle  hałasu u nas narobi ło,  t r u ­
dno natrafić nu wiersz n iezaokrąglony starownie;  ale za­
razem t r u d n o  się odjąć żalowi na samo że tak powiem 
wejrzenie,  tych mię kk ich ,wypieszczonych ,wymuskanych  i 
jak Le lewel  się wyraża,  rozlazłych  piękności ,  k tóre  z  po­
tem czoła  pracowi temu przysz ły  rymopisowi  ! Trudno'  
n ieprzyznać ,  że to są o\voce wys i len ia . i  mozołu ,  jak w 
samym orygina le ,  jak w polskim przekładzie.  JNasr da­
wniejsi k r y t y c y ,  jak i dzisiejsi,  powiększej części wstę­
pując w' ś lady La h a rp a  i innych francuzkich Arys ta rchów,  
poczytu ją  ten  p rz ek ład  Szymanowskiego  za spaniały p łód 
poe tyckiego ta lentu.  Co,  zdaniem moje'm, ztąd pocho­
dzi ,  że samemi ty lko  drobnos tkami  zaprzątać  się u m ie ­
ją; lubo  nic na świecie n i e w y ró w n y w a ło  ani ich pre­
tensji  w okazywaniu  znajomości  rzeczy ,  o k tórych  pisali 
i piszą,  ani w domaganiu  sig mist rzowslwa nad spół -  
cze snych  opinją. Kiedy zapuszczaj  c się w roztrząsani* 
szyku,  składni ,  ś redniówek,  końcówek i t. d. o istotniej­
szych zapominają za letach,  lub skazach ,  i na wiarę B-oa- 
la, ledwo nie nasam sz czyt  Parnassu,wysadzają?wynal.azcón  
poż yteczuyc!  (nie pr z e c z e )u le p s z e ń  w tym względzie,  »a- 
ó w czas wy dziwić się n ie m ożna  ich ernfatyczncmu -stylowi. 
R z e k łb y ś ,  że  nowe odkrycia  na oceanie ,  obwieszczają 
światu.  Ściśle r,/.ecz biorąc,  na l eża łoby  może  przyznać 
zaszczyt  naj nakomitszego (p od łu g  dzisiejszych w yo br a ­
żeń)  ta len tu  poe tyck iego  w tej epoce:  Karpińskiemu i' 
Niemcewiczowi .  Niemcewicz  wyksz ta łc i ł  oddz ie lny r<>- 
d aj poezji ,  którą my Dumą zo wiemy.  W śpiewie hi sto­
r y c z n y m ,  równie jak  obywate l s twem i cnotą iańe s w o ­
je pr--.ekazał po tomn ym czasom. — N aru sz e w ic za ,  lu­
bo grzeszył  p rzysadą  i f uhssznością , niesprawiedl i­
wie odsądzono od wszelkich zalet ,  Pr ecież'  / a rn i lc /eć  
nie godzi się , ż e  ź le  wy ksz t a łc ony  smak,  ani •/.» ąrfił 
w n m  rąc /ó j  m yś l i ,  ani p rzy t ęp i ł  uczuć ,  które własną  
mocą nie raz to w yże j  s ę g a f y ,  to ledw o n i»-- nad ca­
ły m  gó ro w a ły  w ie k ie m .— Pomi ja jąc  wic ie  innych n a ­
z w i s k ,  które na chlubną wzmiankę z a s ł u g u j ą ,  moź-naby 
powiedz ieć  , że dz ie ła  pisaae pro  ą w wieku S tan is ława 
A u g u s t a ,  Większy czyn ą ssas-czyt ojczystej  l i t e ra turze ,  
niż poe tyckie  twory .  W smutku naszym i boleściach b y ­
liśmy z a pe w ne  n a jp o e tv czniejszemi.  Lechiada  i Sybilia,  
są to prawdziwe elegje.

(D alszy  ciąg n a stą p i.)

W i d o w i s k a  w S t o l i c y .

T e a t r  n a r o d o w y .  Dziś- n o w a  m elodram a Z o k o ,— poprzedzi  kerned)*  
L is  w obrotach .

M ennzerja  zw ie rzą t  P .  L e h m a n n  na N alew kach  w tyle  o g ro d «  K r t  
siii s-k ich.

k rak o ^s lu iem 'p rzed m ieśc iu  poci Nrein Ą .1 1  gabiifet f izyczny ,  ®ptY

prze dm. p o d  N rem  365 p o k a z y w a ć  
B uzuton.

%
zny i m ech an iczn y  P .  Michault.- 

J o rd a k i  K upaTeuko na  k rakow .
^  Będzie n o w o  w yna lez iony  in s trum en t

( drukarni  p rzy  ulicy Nowomiejskiej pod Nrem itió.J


